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M idi s i f  < p ra eK y , a  będziesz szezęlliw ym .

Ł e sa ia O . — Niedziela siedmnasta po Zielonych świątkach, duia 22. Września 1844.

Religia*

Ewangielia u Mateusza świętego 
w Eozdz. XXII. w. 35 i następ.

W o n  czas przyszli do lezusa F a ry ­
zeuszow ie, i spytał go ieden z nich, 
zakonny Uczyciel, kusząc go: N auczy­
cielu, które iest wielkie przykazanie w za­
konie? R zekł mu Iezus: Będziesz mi­
łow ał Pana Boga twego ze wszystkiego 
serca twego, i ze wszystkiey duszy tw o- 
iey, i ze wszystkiey myśli twoiey. Toć 
Iest naywiększe i pićrwsze przykazanie. 
A  wtóre podobne iest tem u: Będziesz
miłował bliźniego twego, iako siebie sa­
m ego. N a tem dwoygu przykazaniu 
wszystek zakon zaw isł i Prorocy. A  gdy 
się Faryzeuszowie zebrali, spytał ich Ie -  
zu s , mówiąc: co się wam zda o Chry­
stusie? czyi iest syn? Rzekli mu: Da­
widów. R zekł im : Iakoź tedy Dawid 
w duchu zowie go Panem, m ówiąc: rzekł 
Pan  Panu memu, siądź po prawicy mo- 
ićy, aź położę nieprzyiacioły twoie pod­
nóżkiem nóg twoich? leźli tedy Dawid 
zowie go Panem, iakoź iest synem iego? 
Żaden nie mógł mu odpowiedzieć słowa,

ani śmiał żaden od onego dnia o co 
więcćy go pytać.

Wytłumaczenie.
Faryzeuszowie i Sadduceuszowie, dwie 

główne sekty u Żydów, ciągle się z so­
bą umawiali i nienawidzili, ale iak szło 
o podchwycenie w słowie Chrystusa Pana, 
o lego  zgubę, łączyli się społem, 1 cho­
ciaż iedni zawstydzeni ustępować musieli, 
to zaraz drudzy z nowemi zaczepkami 
wyieźdźali, podaiąc zdradliwe pytania Zba­
wicielowi.

Pewnego razu posłali Faryzeuszowie 
ucznie swoie z Heroda dworzanami do 
lezusa i kazali im go się zapytać: czy 
się godzi dać czynsz cesarzowi, czyli 
nie? Z baw iciel zażądał od nich pie­
niążka czynszowego. Gdy mu podali, 
zapytał ich; czyi iest ten obraz i napis? 
a oni mu radzi nie radzi odpowiedzieć 
musieli, źe cesarski. Oddaycieźtedy, rzekł, 
cesarzowi, co iest cesarskiego; a Bogu, 
co iest Boskiego. I  tak zawstydzeni 
odeszli. A le tego samego dnia przyszli 
do niego Sadduceuszowie, którzy powia­
dali, że nie ma zm artwychwstania, nie 
ma nieśmiertelności duszy, nie ma więc 
ani kary, ani nagrody po śm ierci; i chcąc 
go podchwycić w mowie, podali mu py-
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tanie, mówiąc: N auczycielu , M oyźesz
rzekł: ieźliby kto umarł, nie maięc syna, 
niech brat iego poymie zonę iego, i wzbu­
dzi nasienie bratu swemu. A  było siedm 
braci u nas , a pierwszy ożeniwszy się 
umarł, a nie maięc potomstwa, zostawił 
żonę swoię bratu swemu. Także wtóry 
i trzeci aż do siódmego. W zm artw yeh -  
wstaniu tedy, klóregoż z siedmi będzie 
zona? bo ię w szyscy  mieli. A  Pan  l e -  
zus im na to : Błądzicie, nie rozumieięc 
pism, ani mocy Boźey. Albowiem w zmar­
twychwstaniu ani się żenię, ani za męż 
idę, ale będę iako Aniołowie Boży w nie- 
,bie. A  o powstaniu umarłych nie czy­
taliście, co powiedziano iest od Boga 
mówiącego wam: iam iest B óg A braha­
m ów , i Bóg Izaaków, i B óg  Jakubów? 
nie iest ci B óg um arłych, ale żywych. 
I  dziwowały się rzesze nauce iego.

Faryzeuszowie cieszyli s ię ,  że S a d -  
duceuszowie zawstydzeni odeszli; ale 
tego nie mogli znieść na sobie, że Pan  
le z u s  ich zawstydził; zeszli się tedy społu 
i nowe zadali pytanie Zbawicielowi, ku-  
szęc  go : Nauczycielu, które iest wielkie 
przykazanie w zakonie? iak nam to dzi- 
sieysza opowiada Ewanielia święta. F a ­
ryzeuszowie narachowali przeszło sześć­
se t  przykazań w zakonie sw oim ; ale któ— 
reby było z nich naywiększe, w tem się 
sami z sobę zgodzić nie mogli. ledni 
powiadali, że święcenie Sabbatu ; drudzy, 
że przykazanie składania ofiar; inni, że to, 
Inni, że owo; koniec końcem, różnili się, 
i dla tego podchwytne to pytanie zadali.

Pan  lezus  zaś pokazał im, że żadne 
z przywiedzionych przykazań nie może 
bydź uważane za naypićrwsze, za nay­
w iększe ,  za nayważnieysze, bo przede- 
wszystkiem  ma p ićrwszeństw o miłość 
Boga i miłość bliźniego. Miłość ta obey- 
muie w sobie to wszystko, czegokolwiek

Moyźesz i Prorocy  nauczali, a zatem mi­
łość Boga i bliźniego iest wypełnieniem 
wszystkich przykazań, całego prawa. N a  
tćm dwoygu przykazaniu zawisł cały za­
kon i Prorocy.

Nakoniec sam Z baw ic ie l  zadał im 
bardzo ważne pytanie: Co wam się zda
0 Chrystusie, o M essyaszu , czyim iest 
S ynem ? —  Bez długiego namysłu odpo­
wiedzieli: M essyasz będzie synem D a­
wida. Odpowiedź ta była dobra, ale tylko 
ze względu pochodzenia lezusa iako czło­
wieka. A  gdy ich się daley zapytały 
iakitn sposobem D aw id  w psalmie może 
g o ,  syna sw e g o ,  swoim Panem  nazy­
wać? bo mówi: rzekł Pan  Panu  memu,
1 tam daley, nie mogli się zdobyć na 
odpowiedź i milczeli; gdyż że w psalmie 
owym Dawid mówi o M essyaszu  iako 
o Synie  Boga, a nie iako o swoim po­
tomku, co do człowieczeństwa, o tern nie 
mieli naymnieyszego wyobrażenia. O cze -  
kiwali oni w M essyaszu tylko potężnego 
kró la , któryby im dawnę świetność oy -  
czyzny przywrócił, lecz nie cichego B a­
ranka.

Od onego dnia, równie iak i Saddu-  
ceuszowie, zawstydzeni Faryzeusze , nie 
śmieli go o nic zdradziecko pytać.

Tak  iest, kochani Bracia, na miłości 
Boga i na miłości bliźniego, zawisł cały 
zakon i Prorocy, cała Ileligia nasza zawisła. 
W s z y s tk o  do tego zmierza, wszystko nam 
tedy trzeba zachować, wypełnić. Z  pobudki 
tey miłości, a dopełniwszy wszystkiego, 
możemy się spodziewać zbawienia.

Błogosławiony łan, Polak, 
Arcybiskup upsalski.

(Ż Żywotów Świętych.)
łan, rodem Polak, herbu Pelikan, za -  

z młodych lat w pobożności chrze-
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ściańskiey zapraw iony, do stanu ducho­
w n eg o  i iarzma pańskiego przyuczał się , 
w  którem , aby nie tylko sw em u, ale i 
innych zbawieniu m ógł służyć, w P iśm ie  
św iętem  znaczny postępek uczynił, a co­
kolw iek  z P ism a św iętego  s ły sza ł, to bez 
odw łoki skutkiem  samym w ykonyw ał, a 
tak rozmaitemi cnoty duszę sw oię ozdo­
b ił. G dy zaś Iacek św ięty  niedawno 
potwierdzony od S to licy  apostolskiey za­
kon Ś w ięteg o  Dominika wprow adził do 
P o ls k i ,  łan uprzeymie ku niemu w zią­
w s z y  nabożeństw o, postanowił w stąpić  
do niego i z  rąk Ś w iętego  lacka przyjął 
habit zakonny. Pod przewodnictwem tak 
w ielk iego  mistrza, iako postąpił w dosko­
nałości zakonney, tudzież w ysok ićy  na­
uce, ztąd iaw nie się  pokazuie, źe g o  Ś w . 
Iacek uznał zdolnym, na rozkrzew ienie 
zakonu sw e g o  i opowiadanie słow a  B ożego  
W królestw ie szw edzkiem . W z ią ł  to iarz- 
jbo na siebie łan z  posłuszeństw a, a na­
przód w  m ieście Upsalu opowiadał E w a n -  
g ie ł ią ,  i tak s ię  nauką zbawienną i po­
bożnością życia w sła w ił w tym krasu, źe  
Farler, Arcybiskup upsalski, klasztor dla 
braci iego  w  m ieście Sagtuua w ystaw ił. 
Tam błogosław iony łan w krótkim czasie  
nie mało osób do zakonu sw ego  przy­
garnąw szy  i s ło w y  i przykładem św ię ­
tym, w ielkie św iatło przyniósł królestwu  
szw edzkiem u, a pociechę na cały K ośció ł 
W iern ych  C hrystusow ych rozlał. P rzeto  
w zięty b y ł p ierw szy z sw eg o  zakonu na 
biskupstw o aboeńskie, na którym urzę­
dzie w szy stk ie  P asterza dobrego obo­
w iązki chwalebnie i pożytecznie w yko­
nyw ał. B y ł albowiem nie tylko w nau­
kach i zakonności, ale doświadczeniu  
sprawowania rzeczy, b iegły  i d z ie ln y .—  
D la  tego po śmierci F arlera , za z g o -  
dnem ludzi pożądaniem i zezw olen iem  
królewskiemu, z  biskupstwa aboeńskiego

na pierw szą stolicę arcybiskupstwa u p sa l-  
skiego przeniesiony i od n ayw yższego  
Biskupa rzym skiego, M ikołaia C zw artego , 
potw ierdzony; a będąc czułym  pasterzem , 
w ielce  trzodę sw oią kochał, w iele też dla 
miey i dobra całego królestw a, k tórego  
był Prym asem , pracow ał; a dla imienia 
pańskiego i dla dusz sobie pow ierzonych  
nie mało ucierpiał. Pom agali mu w  pracy  
apostolskićy uczniowie i bracia iego za ­
konni. Przeto w krótkim czasie, dla po­
żytków , które w duszach sprawowali, w iele  
bardzo klasztorów w królestw ie sz w e d z -  
kićm , natenczas katolickiem, szczodrob li­
w ość ludzi pobożnych onym źe w ystaw iła .
A  gd y  b łogosław iony łan , w pilney kró­
lestw a  potrzebie do Francyi w y sła n y , 
ztamtąd w y b o c z y ł do miasta A n agn ii, 
aby tam od obecnego Papieża palliusz ar­
cybiskupi odebrał, podróżą daleką, pra­
cami i laty zw ątlony, tamże szczęś liw ie  
niepokalanego ducha sw ego  B ogu oddał 
roku 1 2 9 2 , za panowania Birgera D ru ­
g ie g o , króla szw ed zk iego . C iało  lana  
z  Anagnii przeniesiono do S zw ecy i przez  
braci iego; a iako mu było w dzięczne  
w zakonnym domu pom ieszkanie za ż y ­
c ia , tak p ragn ął, aby i ciało iego  nie 
w arcyb isk u p iey  katedrze, lecz w zakon­
nym grobie spoczyw ało . T ak w ięc w kla­
sztorze sagtuńskim  z w ielką czcią b yło  
pochowane, i B ó g  znaczne cuda za w zy ­
waniem lana błogosław ionego ok azow ał.

B łogosław ion y  lanie, módl się  za n am ił • '

Cłosposlarstwo.
Rośliny łąkow e mniey pożyteczne, 

tudzież szkodliwe.
QZ O czapow skiego.]

Znayduią się  na łąkach rośliny, którd
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wprawdzie ins są szkodliwe, sic, ze zay- 
jnuią inieysce lepszym, należy ie z nich 
usunąć, iako i t e , co istotnie bydłu szko­
dzą. Do roślin oboiętnych, mniey po­
żytecznych, należą: Skrzyp (Equisetum). 
N iektóre gatunki, iak n. p. Skrzyp wo­
dny ( E .  fluviale), nie zły pokarm dla 
fconi stanowi; a na suchych i wyniosłych 
anieyscach rosnące, mogą się przydać na 
Łarm dla owiec; lecz Skrzyp błotny (E .  
pa lu s tre ) , ieżeli się gdzie obficie znay- 
duie, nieznośną iest plagą łąk i pastwisk. 
Utrzymuią niektórzy, ze krowy od tey 
rośliny daią mleko, z którego się trudno 
1 mało pozyskuie masła, a ieszcze gorz­
kawy smak posiadać zwykło. Chcąc się 
pozbyć tey rośliny, trzeba łąkę osuszyć; 
a  gdy i to nie pomoże, poorać i przez 
pare lat hodować na niey inne pastewne 
rośliny, lub owies siać. — Skrzyp polny 
( E .  arvense), niektórzy nazywaią go ie- 
dlinką. Konie nim nie gardzą, ale ro­
gate bydło ieść go nie chce. Bośnie on 
na polach gliniastych, a często i na ta­
kowych łąkach. — Dzwoniec pospolity 
(R hinan tus  cristagalli) .  Uprzykrzony 
chwast na łąkach zwyczaynyck. A ż do 
kwicia nie zły dla bydła pokarm wydaie, 
yt czasie atoli koszenia łąk  zupełnie u- 
śchły, psuie tylko siano. Iest to roślina 
dwuroczna i rozmnaża się z nasienia, 
które wcześnie wysypuie się. leżeli go 
jnie wiele, można'go na wiosnę wypasa­
niem owcami niszczyć, lub wczesnym 
koszeniem, nim ziarno dostanie; ale, gdy 
bardzo rozkrzewiony7, co się nawet z da­
leka po czernieiących mieyscach na łące 
postrzegać daie, natenczas łąkę trzeba

podrzeć i nową darń uformować przez 
sztuczną uprawę. —  Knieć pospolita, kniat, 
(Calta palustris). W  stanie młodocian- 
nym bydlęta chętnie ią iedzą; późniey 
twarda, żadney nie ma przyiemności. —  
Gatunki Szczawiu (Rumex), mianowicie 
pospolity, lubo niekiedy znaczną część ro­
ślin łąkowych, na mieyscach wysoko lub 
sucho położonych, stanowią, i kiedy wcze­
śnie ścięte, nie złe wydaią siano, zawsze 
iednak należą do podleyszych na łące 
roślin .—  Podbiał pospolity (T uss ilago  
farfara)' i podbiał łopianowy (T .  petasi- 
tes), że złą karm daią, a szerokiem li­
ściem innym roślinom wzrastać nie do- 
zwalaią, nie powinny bydź na dolney łące 
cierpiane. — Rdest plamisty (P o ly g o ­
num persicaria), w stanie młodym chętnie 
bydło pożywa, psuie atoli siano. —* W r o -  
tycz pospolity (Tenacetum vulgare), iest 
roślina aromatyczna, iako lekarstwo dla 
koni i owiec używaną bywa, sianu je­
dnakże nieprzyiemnego smaku udziela. R o ­
śnie na skraiach łąki. — Sadziec kono- 
piowaty (Etipatorium canabinum), rośnie 
nayczęściey nad wodami, na mieyscach 
pulchnych; również iest obrzydliwy by­
dłu. — Mięta polna (Mentha arvensis). 
Z łe  skutki na wyrabianie się mleka wy­
wiera. —  Rosieczka okrągłoliściata i dłu- 
goliściata (Drossera rotundifolia et longi- 
folia); pierwsza na mieyscach torfowych, 
druga po zaroślach rosnąca, nie tylko, 
że liściem całą powierzchnią gruntu za- 
krywaią, i tłumią inne rośliny, ale nadto 
zawieraią w sobie ostrość podeyrżaną.

(D okończenie n astąp i.)

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pó ł arkusza, za um iarkow aną oenę rocznie atp. 4 ,  
półrocznie zip. 3 .  W szystkie k ró lew skie  urzędy pocztow o i  księgarnie przyisnuią przedpłatę ,  i  dosta- 
twiaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, A bonentom .

Nakładem i drukiem Ernest* G unthtr*  w Lesznie, — (Redaktor < X. T , B orow in .)


